
Nr. 302. Bok XIL L w ó w .  środa 8 lipoa 1907.
C en y prenui^N^rsfy.

We Lwowie: miesięcznie 2  Ker., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesy łką poczt w kraju 
i monarchii: 

mijsięcz 2K-50&-II z2-krot. 3 K .—h. 
kwartał. 7  X. 5 0  h. wysyłką Q) K. — h. 
rocznie 3 0  K. — h. I P°^ tow- 3 Q f t  — h. 
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya Admir.isiracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19

w y c l a o t ó z l  35 F a z y  d z i e n e i i e

Wydanie noranne.
C e n y  o g te ? r e ń .

tigrosz iia (inseraty) za 1 v era 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynacn 
i t p .  wiaaomości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6  h z przesyłkąlO  fc. 
Nr. noranny 4 h z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redąkcyi S łow a P olsk iego  we Lwowie. — Listy w sprawach prz^upłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i rekiar.iacvć 
uprasza się nadsyłać pod adresem: A dm intstracya S łow a P olskiego we Lwow,e. — Ad**es dla telegramów: S łow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcy 541, Adminisiracyi 740.

W y d a w c a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O L S K I .  R e d a k U r  n a c z e l n y :  W A S S L E W - S S t Ł

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
Środa, 3 lipca.

I m io n a :  Rzym .-kat. Dziś: Heliodora. Jutri Jó ­
zefa Kalasantego. -  Gr.-kat. Dziś: 20 Meftodva. — Jutro: 
22. Jułyana M. — Słow. Dziś: Miłosława. Ju tro : Weli- 
sława.

Wschód słońca 4 i2 ,  zachód 7'56.
p o c i ą g i  k o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, iczas środkowo-europejsKi): do Krakowa £'25*, 
§•40, 215,_ 6 15, 7"05*, 7*27, 11 12*45*, 3.4=1 do Rze-
szov.a 4'05: do Podw ołoczysk 6*20,10'45, 2*17*, 7‘—, 1115; 
do Czerniowiec-.ckan: 610, 9*20, 1’SS*, 10t4O, 2‘51*; uo 
Kołomyi 2 2 5 , du Stryja 11*30; ao Ławocznego 7*30, 
2*30, 6*25; do Sam bora: 6 — 905, 4 3 0 ,10*51; do Jaworo­
wa 6JB, 6*30 do Rawy, Sol sala: 6*12 7 10, (11*35 każdej 
niedzieli tylko do Rawy); do Bełżca 11*05; do S tan is ław o­
wi 5*50; do H usiatyi,-: 6*20, 215*, 11*15; do Brzuchowir 
12*41, 2 2r, 3*45, 5*45, 8*34, do Janowa 9*10, 3*35 a w niedz. 
i kat. święta o g. 1 *35; do Szczerca 10.45 w niedz. i święta 
rzym.-kat.: do L ubienia 2*10 w niedz. i rzym. kat. święta.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór do 5*59 rano) drukowane czarno.

Redakcya „Słow a Polskiego" otwarta codziennie oc 
godz. 9 ej rano ao 1-ej popoł. i od ć -tej ao 8-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne o r> godz. 11 oo 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 10 do 11 -tej rano.

H a s e m  |  M M l ( ‘ e k L  O ssolineum : Biblioteka o- 
twarta codziennie od 9—2; muzeum w dni "ov>sz. (Drocz 
ponitdz). od 9—1 nadto w ew tor. i piątek od 3—5, w niedz.

1.Biblioteka Uniwersytecka codziennie od goaziny 8 do 
11 i od 4—7 poołudniu codziennie prócz soboty. M uze­
um Dzieduszyckich, (Teatralna 18) v niedz. od g. 10— 1 
(I piętro), w czwartek od g. 10—1 (I i 11 piętro) w inne 
dni za ogłoszeniem prócz soboty. — DibPoteka Poturzy- 
cka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
prócz piątku. — M uzeum  przem ysłowe otwarte w dni 
powszednie (prócz oo,. eriziałku) 4 a godziny 9—2,w „więta 
od godziny 10—L Biblioteka Baworowskich (Ujejskiego 
2)' cTTdziei n.e Ou g. 4 — 7 z wyjąutjfein csyi artkow: — biouo- 
teka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 5) środy, soboty, 
i niedziele od 11—12. — BiWłot Polit. 10—1. i od 4—8 w, 
w niedzielę, poniedz. i święta od 10-*—1. Bibl. T. Szewczenki 
(ulica Czarnieckiego 26) —6 (prócz niedz. i św. ruskich). 
Bibl. Narodnego ^ o iru  (Teatralna 22) we wtorki, środy, 
piątki, soboty 9— i 3—6. — Biblioteka gminy wyzna­
niowej izraelickiej (ul. św. Stanisława 1 5, s-twarta co­
dziennie z wyjątkiem piątku i soooty od g. 5—S wieczór. 
Biblioteka publiczr.u T. S. L. (Trzeciego Maja 5, 1 p.) 
otwarta codziennie 5—7 popoł. w niedzielę i święta od 10 
do 12 w por. — Polskie Mt zeum  szkolne (św. Mikołaja 
21) w poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

s t a w y  s t a l e .  W y s t a w a  w Towarzystwie 
Drzyjaciół sztuk pięknych (Muzeum przemysłowe) codz. 
od g. 10—4. ODłata w dni powszednie 1 kor., w niedzielę 
60 h., (studenci 20 hal.). — G a l  e r y  a m i e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzona) w gmachu Muzeum r-zem ysłowego )d 
g. 10 dc 2 z wyjątkiem poniedziałków. Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., młiłdz. szkol. 20 h.

P o s ie d z e n ia  I z g r o m a d z e n i a  Walne zgromadzę 
nie kraj. Ogniska nauczycielskiego o godz. 6 w. w sali 
Kasyna urzędniczego. — Walne zgromadzenie Koła im 3 
Goldmanna T. S. L. o godz. 7 w. w lokalu własnym, (ul. 
Teatralna 1. 8, II p.)

16)
E M I L  S A N D T .

Q A. V E T  E S
Przełożyła Alina Świderska.

(Ciąg dalszy.)

W tem pani Franciszka krzyknęła głośno:
—  Fryderyku, patrz 1 Tam w wodzie I Dwoje 

‘udzi 1...
Zabrzm iał ostry dzwonek sygnału. Frank skoczył 

io  dźwigni : wentylów, Wirt po siatkę do spania, k tórą 
orzytw .erazić kazał do liny i spuścić na dół.

^era*  dopiero wykazała się cała spraw ność .„Pax“. 
— Całą siłą w stecz! 45 siopni naprzód ! S to p ! 20  me­
trów w d ó ł ! S top I W stecz ! Odwijać !... wszystkie te 
rozkazy w ykonywano z taką łatw ością, jakby szlo o 
dziecinną zabaw kę.

Co praw da wyłowienie dwojga awanturników nie 
w elk ą  przedstaw iało trudność. T rzepotali się oboje w 
smudze wody, odwiniętej przez parowiec, na którym  
zauważono ich nieobecność dopiero, gdy już wisieli wy­
soko w powietrzu, wyłowieni przez siatkę.

W wodzie Jam es szepnął siostrze, aby niezbyt się 
zdradzała z dobrem  pływ aniem , a sam udawał, że ją 
z trudem  podtrzym uje. Komendantom statków* angiel­
skich rozkaz spuszczenia na wodę lodzi uwiązł w gardle, 
gdy spostrzegli spadającą jak strzała z góry sieć ratun­
kow ą". „P ax “ nakierow aną została tak  wybornie, że

O d c z y ty  1 w y k ła d y .  P o w s z e c h n e  W y k ł a d y  
U n i w .  Si nauczyciel szkoły św. Marcina p. Bayger. 
„O płazach i gaaach k ajowych“. Cz. I Sala wykładowe na 
wystawie przyr.-iekarskiej. Początek o godz. 7*30 w.

ftlADOMCfiCI TELEGRAFICZNE
Rada państwa.

P osiedzen ie Izby posłów .
li ied eń . (TBK.) Posiedzenie Izby posłów rozpo­

częło się o godz. 11 m. 30.
P r e z y d e n t  podał do w iadom ości, że prezy- 

dyum zgodnie z uchwałą Izby zjawiło się na audyencyi 
u cesarza, aby ziozyć wyrazy hołdu i lojalności, i że 
otrzym ało polecenie od m onarchy wyrazić Izbie podzię­
kowanie.

Prezydent ministrów pizedkłada spraw ozdanie de- 
p jtacy i kwotowej.

Od sądu krajow ego karnego w Krakowie nade­
szło pismo w spraw ie wydania posła StapinsKiego z po­
wodu oskarżenia o w ystępek przeciw bezpieczeństwu 
czci.

Zgłoszono szereg wniosków nagłych w sprawach 
zapom ogow ych.

P . G  a b e 1 wniósł interpelacyę do m inistra spra­
wiedliwości w spraw ie skonfiskowania „W schodu" lw ow ­
skiego w dniu 21 czerwca br.

Izba przystąpiła do dalszych obrad nad y/nioska­
mi raglym i w sprawie ukarania trzech urzędników.

M inister skarbu dr. K o r y t o w s k i  zabiera głos 
i ośw iaacza, że wnioskodr wcy orzy uzasadnieniu nagłości 
swych wniosków poruszyli także meritum spraw y, dla­
tego rząd tę chwilę uważa za odpowiednią, aby wobec 
tych w nosków  zająć stanowisko i dać potrzebne w yja­
śnienia. Zabierając głos imieniem rządu —  powiada mi­
nister —  cnciałbyrr przeaew szyslkiem  stw ierdzić trzy 
rzeczy, które mojem zdaniem zdolne są wpłynąć na tok 
dyskusyi i usunąć dalsze nieporozumienie. Przedewszy- 
stkiem czuję się zobowiązanym do katego-ycznego o- 
świadczenia, że wydane przezem me zarządzenia nie po­
zostają w żadnym związku z w yboram i do Rady pań­
stwa.

(Sprzeciw ianie się i glosy: Temu nikt nie wierzy!)

Dr. K o r y t o w s k  i: Oświadczam  otw arcie i bez 
ogródek, że aaleka mi była wszelka myśl naruszenia 
obowiązku i tego się panowie odeirn ie nie doczekacie, 
abym naruszył swój obow iązek, tego możecie panowie 
Dyć pewni ! (Okiaski).

G ł o s y ;  Więc była to  niezręczność !
Dr. K o r y t o w s k i :  Czy było to  niezręczno­

ścią, o tem m ogą być różne zaania. Sącizę, że właśnie

b ra t z siostrą  potrzebow ali tylko jeden ruch wykonać> 
aby w paść w podsuw ającą się ood nich siatkę.

—  D o stu d y a D łó w  I —  zaklął Jam es z podzi­
wem —  tutaj tak wyławiają ludzi z wody, jak oka 
z bulionu.

Wycisnął wodę z włosów i wsadził na nie p rze­
m oczoną czapeczkę podróżną.

—  P roszę cię tylko. Min,u, nie śmiej się tam  na
górze.

—  Rzeczywiście I Bardzo jestem  do śmiechu uspo­
sobiona!...

D ygotała od stoo do głów z chłodu i wzrusze­
nia. Szczęściem wciągano ich w tej chwili na pokład 
„P ax “ .

Z pom ocą załogi wyplątali się z s,eci : zaprowa- 
dzono oboje Drzed Rusarta. Jam es z galanteryą zdjął 
ociekającą czapeczkę, a lewem ramieniem otoczył siostrę 
przem okłą i zm ieszaną.

—  Nazwiska w asze?
— Jam es York i Minnie Veelen, przyrodnie ro ­

dzeństwo.
—  S kąd?
—  Z Harwich.
—  DoKąd ?
—  D o O stendy.
—  D obrze. Witt, proszę się zająć przyodzianiem 

tego pana. Franciszko, ty zaopiekuj się panienką.
Tu zastanowił się chwiię. O daać oboje potem pod 

nadzór, czy n ie? T o zabiera zaraz jednego człowieka, 
A tu, na D o k ła d z ie , można ich i tak mieć na oku.

—  Potem  oboje na wyższym pokładzie od tyłu— 
rozkazał wreszcie.

Pani Franciszka, pom agaiąc Mini się przebierać, 
zapytała pó łg ło sem :

ow a chwila była odpow iednią, a mianowicie z powodu, 
że trzeba było przeczekać, czy któryś z tych panów, 
k tó rzy kandydowali do Raay państw a, będzie w ybrani, 
czy nie.

G ł o s y ,  A więc była to  kara za to , że oni prze­
padli w wyborach!

D.. K o r y t o w s k i :  Pow tarzam , źe zarządzenia 
te nie pozostają bezwarunkowo w żadnej łączności z wy­
boram i do Rady państwa. chvba o tyle, źe dawniej po­
stanowione, względnie zadekretow ane - w drodze dyscy­
plinarnej przeniesienie tych trzech urzędników nastąpiło 
dopiero po skończeniu głównych wyborów.

W dalszym ciągu swej mowy minister dr. K o- 
r  o w s k i podnosi, źe kom isarz skarbow y dr W aoer 
rozpoczął był dnia 3 kwietnia urlop —  co praw da, zc 
względu na stan swego zdrow ia —  który mu umożli­
wił oczywiście bez żadnych ograniczeń Dopierać swą 
kandydaturę. Dalej stwierdzić wypada, że wzmocniony 
senat dyscyplinarny zajmował się też mowami, jakie dr. 
W aber wygłosił na zgrom adzeniach przedwyborczych, 
jednakow oż orzeKł, że zaana część z przemówień tych 
dra W abera nie ma być przedmiotem dochodzenia dy­
scyplinarnego.

W końcu stwierdzić należy, że dr. W aber po o trzy­
maniu wyroku w obecności swego przełożonego w y ra­
źnie oświadczył, źe wyrok ten nie Dozostaje w związku 
z jego kandyaaiurą.

Na to  musi mówca położyć główny nacisk, a lbo­
wiem, mimo kilkakrotnych oświadczeń ze strony rządu 
znowu pojawiają się twierdzenia, iż fakt ów jest w zwiq- 
ku z kandydaturą W abera. Oświadczam  również —  po ­
wiada minister —  źe dalekiem jest mi uprawianie poli­
tyki w uizędzie moim, nigdy tego nie czyniłem i czynić 
nie będę. Urzędnicy mól m ogą spoaziew ać się, że ty i 
ko za to  będą pociągani do odpowiedzialności, co ewen 
tualnie sprzeciwi się obowiązkom  służbowym lub dy­
scyplinie.

Drugim mom entem , który pragnę stwierdzić, jest 
to , źe rząd daleki jest od zwalczania organizacyi urzę­
dników, które poruszają się w* ramach obowiązków słu­
żbowych —  ! w granicach służbowo dopuszczalnych.

Stoim y na tem stanowisku, że zaw odow e cele i 
cierpienia m ogą i stan urzędniczy skłonić do oiganiza- 
cyj zawodowych. My wobec tego zachowujemy się z sym- 
patyą, jednakże o tyle, o ile granice ustawowe nie będą 
przekroczone. Każdy zawód ma swoje obowiązki, a 
chociaż trudno w ogóle o obywatela państwa, który Dy 
w wykonywaniu swych obowiązków obywatelskich, spe- 
cyalnie zaś swych praw politycznych był zu D eln ie  sw o­
bodny, albowiem musi brać wzgląd na naroaow ość swą, 
wyznanie, stan i zawód —  to  urzędnicy ze względu na 
swe stanow isko przyjmują na siebie pewne jeszcze ogra­
niczenia, które atoli w żadnym razie nie staw iają ich 
niżej od innych obywateli. >

—  Biedactwo, chciałaś się utopić?
—  Ach. gdzież tam I A le proszę się pytać mego 

Drata, nie mnie.
—  Przecież to  nie jest brat pani 1
—  Ależ owszem, owszem.
Na pokładzie czyniono tymczasem przygotowania 

do wydźwignięcia * torpedow ca. 2 czterech punktów 
okrętu spuszczono cztery pasy, upltcione z drutu sta lo­
wego, które kołysały się w powietrzu niby szarfy ol­
brzymie. Rusart kazai je rozwinąć na sto  m etrów dłu­
gości. ^otem  „ P a x “ zaczęła się spuszczać zwoina.

O baw y Rusarta, że pasy druciane nie zdołają się 
podśliznąć pod łódź zatopioną, okazały się płonne. Le­
żała jeszcze niedawno i me zdołała się bardzo w ziemię 
zagłębić. Dwa pasy udało się tedy podsunąć bez żadnej 
trudność, przy odpowiedm em nakierowaniu ich z góry. 
Trudniej było z dwoma drugiemi, które miały iść na 
krzyż z tam tem i. „P ax “ musiała się opuszczać niżej 
przy ciągiem napinaniu jednocześnie pasów już utw ier­
dzonych, ażeby tam te dwa ugiąć i w ten sposób pod­
sunąć, a następnie wyprostować je znowu. Nareszcie, 
po długiem przesuwaniu w rozmaitych kierunkach, udało 
się pasy o tyle umocować pod torpedow cem , ażeby się 
spodeń przy dźwiganiu go w górę nie wysunęły.

F ra rk  zbliżył się do swego pryncypała.
—  Czy nastawić autom at fotograficzny?
—  W artoby. Ale k tó ż 's ię  tem zajm ie? Wszyscy 

musimy być przy robocie, zaś Witt i moja żona...
—  Gdyby mi wolno było wyrazić zdanie własne.
—  Proszę.

(C. d. n.).
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Pizedewszystkiem  urzędnik państwowy, jako o r­
gan, płacony z puoliczr.ych pieniędzy podatkowych, ma 
obowia.zek spełnienia reainej służby dia dobra publiczne­
go i używania swej władzy, która miejscami jest bar­
dzo wielka, na korzyść ogółu, oraz nie nadużyw ania  tej 
władzy. Na to  musi być dana ręnojm ia.

P. E l d e r s c h ;  Jak w G alicy i!
M inister dr. K o ry t o w s k i. Byłoby bardzo dobrze, 

gdyby wszędzie taK było, jak w G alicy i!
(Oklaski na ławach polskich. Sprzeciwiania się i 

okrzyki z różnych stron).
W iedeń. (TBK.) M inister skarbu w dalszym ciągu 

swrej mowy wystąpił przeciw temu, iż naturalnych sw o­
ich przełożonych uważa się z reguły, jako swoich w ro­
gów, każdą karę, jako krzywdę, a ukaranego za mę­
czennika. (PotaKiwania i g ło sy : „B arazo d o b rz e !" ) .

N astępnie minister imieniem rząuu złożył ośw iad­
czenie, w którem  określił stanow isko rządu względem 
stanu urzędniczego, troskę rządu o popraw ę bytu urzę­
dników, a nawiązując do spraw y trzech ukaranych urzę­
dników, tak  dalej mówił:

Ze stanowiskiem  urzędnika państw ow ego miano­
wicie n.e da się pogodzić, aby urzędnik w ystępował 
w roli agitatora publicznego przeciw rządowi, ażeby pod­
dawał krytyce rząd, członków rządu i czynności rządu, 
aby przeciw n.m podburzał.

Takich właśnie wykroczeń dopuścili się trzej urzę­
dnicy, o których tutaj chodzi. O d początku ich działal­
ności agitatorskiej występowali w ten sposób niejedno­
krotnie i gorsząco, a liczne, w ystosow ane do nich upo 
mnienia władzy i przełożonych, pozostaw ały bez skutku.

T egoby nie ścierpiał żaden rząd na świecie; nale­
żało tu więc energicznie wkroczyć i rząd ten obowiązek 
spełnił.

N astępnie minister, na podstawie aktów  urzędo­
wych, dał obraz działalności agitacy; owych 3 urzędni­
ków. 1 tak kom isarz skarbow y dr. W aber otrzym ał za 
swoje aguacye trzykrotnie naganę. M ówca cytował ustę­
py rozm aitych przem ów dra W ebera, który np. między 
innemi pow iedział: „Błędem urzędników państwowych
jest zaufanie w spraw iedliw ość rządu, który zadaje im 
.edną krzywdę po drugiej". (G łosy : „Słuchajcie! słu­
chajcie !) Daiej dr. W aber wyraził się, że „w szystko, co 
od rządu austryackiego pochodzi nie może być dobre". 
(„S łuchajcie! słuchajcie 1") Ten sam  rrow ca W'yraził się, 
że rząd uczynił urzędników żebrakam i, a drugi z uka­
ranych Vollauf w r. 1906, po pewnem zebraniu akade- 
mickiem, został aresztow any wśród bardzo przykrych 
okoliczności i skazany na grzywnę

Jedynie litość nad jego rodziną sprawiła, ze od ­
stąpiono od surow szego ukarania, a i te raz  otrzym ał 
tylko naganę. Ten sam urzędnik kilkakrotnie, bez u-lo- 
d u , wydalał się i brał udział w zgrom adzeniach, na k tó ­
rych wygłaszał podburzające mowy. Tak sam o trzeci 
z omawianych wyjeżdżał nieraz Dez u rlo p j, aby brać 
udział w zgrom adzeniach, na których w sposób gw ał­
towny atakow ał rząd i ów czesnego ministra skarbu. Na 
jednem z takich zgrom adzeń zapadła jednomyślnie re- 
zolucya, nazywająca dra Kosla „oszustem ", „łajdakiem ", 
„ło trem " i t. p. (Poruszenie i g ło sy : „Słuchajcie! słu­
chajcie !).

P r e z y d e n t  prosi, aby ministrowi me p rzery­
wano.

Dr, K o r y t o w s k i : Takie wyjazdy własno wolne, 
bez urlopu, pow tarzały się kilkakrotnie.

(G ło sy : T o było w niedzielę).
Po wyliczeniu całego szeregu faktów , sprzecznych 

z dyscypliną, minister, zwrócony do soc/alistów , powia­
da : Panowie macie surow ą dyscyplinę w swem stronni­
ctwie i z pewnością nie ścierpielibyście, żeby ktoś z par- 
tyi socyalistycznej w ten sposób postępow ał przeciw par- 
tyi. Schmłd zresztą w r. 1897 otrzym ał naganę za brak 
pilności, niedbalstw a i brak subordynacyi.

Ks. P a s t o r :  A więc przed 10 laty!
Dr. K o r y t o w s k i :  Z tego  jasno wynika, że 

zarządzenie przeciw tym trzem  urzędnikom nie nastąpiło 
z pow odów  politycznych i nie miało na celu ukrócenia 
ich praw politycznych, ani też dlatego, że występowali 
jako kandydaci do Rady państwa lub przeciw  pewnemu 
stronnictwu. Zarządzenie to  nastąpiło jedynie dlatego, że 
przekroczyli oni granice, jakie zakreśla urzędnikom  pań­
stwowym ich stosunek służbowy.

Dr. W aber został za przekroczenia służbowe ska­
zany na przeniesienie. Przez wzgląd na niepomyślny 
sian jego zdrow ia w ybrano miejscowość na Doludniu o 
łagodnym klimacie. (Rozm aite okrzyki. W esołość.)

Co do Poilaufa i Schm ida ze względu na ich ro ­
dziny, wogole zaniechano ścigania dysej plinarnego, a 
tylko przeniesiono ich w drodze administracyjnej, tak, 
że otrzym ali naw et zw rot kosztów  przeniesienia.

W ysoka I z b o ! W obec takiego stanu rzeczy natu­
ralnie o cofnięciu zarządzeń, wydanych przeciw tym 3 
urzędnikom, niema mowy (Potakiw ania), tem bardziej, że 
dr. W aber i Schmid już po przeniesieniu trwali w swem 
karygodnem postępowaniu.

Z tego wszystkiego wynika, że wydane we wszy­
stkich 3 wypadkach zarządzenia nastąpiły wyłącznie w 
.nteresie służby, z powodu przekroczeń służbowych, bez 
wszelkicł względów na polityczna działalność tych urzę­
dników (Śmiechy), w szczególności bez wszelkiego ja­
kiegokolwiek związku z ich kandydowaniem  do Rady 
państwa.

Minister w dalszym ciągu cytował zdania uczo­
nych polityków niemieckich i francuskich co do obo­
wiązków urzędników państwowych i ich stosunku służbo ­
wego, poczem wskazał na postępow anie władz w Niem­
czech i Francyi względem agitacyi urzędniczych.

Następnie, polemizując z wywodami p. Glóckla, 
ininistci r ,.o ...1: P. Gióckel nazwał mnie „galicyjską

ekscelencyą“ . O tóż, czy pan pose! przez to  chciał po­
wiedzieć, że ja na ciężkiem stanowisku slużbowem w 
Galicyi przez cesarza zostałem  odznaczony godnością 
tajnego radcy ? Pan poseł wspomniał jednak, że jestem 
galicyjskim ministrem skarbu, i że jest to  ubolewania 
godnem , iż sprow adza się ministrów z Galicyi. O toż, 
szanowni p an o w ie ! nie moją jest rzeczą sądzić o tern, 
czy to  jest dobre, czy nie. Bądź co bądź, o ile w tem 
ma być zaw arte upośledzenie galicyjskiego ciała urzę­
dniczego, w którem  tak długo służyłem, m ogę to  ciało 
urzędnicze z całym spokojem  wziąć w obronę. (Brawa.) 
Oświadczam  panom , że ciało urzędnicze, które tam zo­
stawiłem , niejednemu innemu m ogłoby służyć za wzór. 
N ie przychodźcie mi panow ie ciągle z atakam i na gali­
cyjskich urzędników.

W dalszym ciągu wskazuje m inister na to , że in­
nym urzędnikom , którzy kandydowali do Rady pań­
stwa, nie robiono trudności. Polem izując z wywodami 
pp. H ocka i S transkiego, wywodził m inister, że orze­
czenia senatów  dyscyplinarnych, nie m ogą podlegać re- 
m edurze ministrów i usiłowania m inistra, aby wpływać 
na orzeczenia senatu dyscyplinarnego zawsze przez se­
nat ten Dyły odparte . Sądzę —  pow iada mówca —  że 
parlam ent nie jest kom petentnym  do badan.a tych orze­
czeń dyscyplinarnych. Z tego pow odu proszę o odrzu­
cenie wniosków.

Zaaje mi się, że udało  mi się Izbę przekonać
0 lojalnem usposobieniu rządu, j akiem kierow ał się 
przy zarządzeniach, dotyczących owych 3 urzędników.

Proszę z tego  powodu o odrzucenie nagłości 
wszystkich wniosków z wyjątkiem drugiej części wnio­
sku p. S transkiego, która dotyczy rychłego przedłożenia 
pragm atyki służbowej. Przeciw wydaniu pragm atyki 
służDowej, k tóra już w mowie tronow ej była zapow ie­
dzianą, oczywiście nic nie mam.

W końcu pizytacza ministei następujące zdanie, 
wygłoszone w parlamencie francuskim przez prezydenta 
gabinetu Clćmenceau pouczas niedawnej dyskusyi 
w sprawie syndykatów  urzędniczych: „Cośm y właściwie 
uczynili i dlaczego to  obudzenie nam iętności? Ukara­
liśmy funkeyonaryuszy, którzy przekroczyli ustaw ę i dy­
scyplinę, mimo kilkakrotnych upom nień". T o sam o
1 u nas się stało. Ja uczyniłem —  pow .ada minister —  
swoją powinność. Z całym spokojem  oczekuję decyzyi 
W ysokiej Izby.

(Żywe oklaski i braw a. M inister odbiera gra- 
tulacye).

(Dalszy ciąg posiedzenia z braku miejsca odk ła­
damy do następnego num eru Red.)

Izba panów .
W iedeń. (TBK.) Posiedzenie Izby panów  rozpo­

częło się o godz. 1 m. 15. Prezydent oznajmił, że c  g.
2 prezydyum  Izby panów  oęazie przyjęte przez cesarza 
na audyencyi, d latego około 1 '3 0  posiedzenie bęazie 
przerw ane.

Członek Izby Czaykowski po raz pie-wszy pojawił 
się w Izbie i złożył przysięgę.

W załatwieniu porządku dziennego przekazano 
kwestyę konferencyi haskiej w spraw ach małżeńskich 
specyalnej komisyi z 9 członków. W yboru jej natych­
miast dokonano, jak również wyboru komisyi budże­
towej.

N astępnie oaczytano wniosek nagiy ar. E p p i n- 
g e r a ,  wzywający usilnie rząd, aby będące w stadyum  
przygotowawczem  prace około regulacyi finansów kra­
jowych, o czem mówi m on a tronow a i o czem wspom ­
niał minister skarbu w Izbie postów , z całym naciskiem 
przyśpieszył i ukończył i następnie bez dalszej straty 
czasu wypracował proiekt ustawy, umożliwiającej sana- 
cyę finansów krajowych, tudzież, aby jeszcze w czasie 
opracowyw ania tego projektu dał m ożność W ydziałom 
krajowym wypowiedzenia swej opinii.

Na tem posiedzenie po godz. przerw ano do 
godz. 3.

W iedeń . (TBK.) Posiedzenie Izby panów po 
przerwie rozpoczęło się o godz. 3 ‘30 popoł. P rezydent 
zdał spraw ę z posłucnania u cesarza, który przyjął pre­
zydyum Izby bardzo łaskawie i położył szczególniejszy 
nacisk na to . ażeby Izba wcięta wydatny udział w czyn­
ności ustawodawczej.

Z kolei dyskutowano nad wnioskiem nagłym 
członka Izby Eppingera w sDrawie sanacyi finansów 
krajowych.

Po uzasadnieniu wniosku zabrał głos hr. Franci­
szek hr. Thun imieniem prawicy, srpzeciwił się nagłości, 
ponieważ to  jest niezgodne z zasadniczą tradycya Izby. 
Mówca wskazywał na to, że minisier skarDu w Izbie 
poselskiej nakreślił w tej sprawie program  znacznie da­
lej sięgający, niżli wniosek Eppingera.

N agłość wniosku odrzucono, a sam wniosek prze­
kazano komisyi.

W iadom ości k ra k o w sk ie .
K rak ó w . (Teł. pryw.) Zapow iedzianą na wczoraj 

południe rozpraw ę o grę hazardow ną odroczono.
Wczoraj popoł. zawaliło się rusztow anie przy bu­

dowie domu przy ul. Be-ka Josielewicza, przyczem  dwaj 
robotnicy spadli z rusztow ania do piwnicy i ciężko się 
skaleczyli.

O fiary  rew olucyi.
T ry es t. (TBK.) W czoraj aresztow ano tu dwóch 

podaanych rosyjskich i pozbawionych środków  do życia, 
a mianowicie 20-letniegc> słuchacza uniwersytetu Stefana 
Sm oleńskiego z W arszawy i 19-letniego prawnika Jana 
Szpakow skiego z W ołynia. O baj uciekli z Rosyi w d. 
1 czerwca br. z powodu udziału w zamachu* na guber 
n ato ia  warszaw skiego. S/.pako.vsk. pizj,znui oię, z. na­

leży do organizacyi rewolucyjnej. Zamierzali oni wyemi­
grow ać do Egiptu. Nie będą oni wydani Rosyi. Obu 
odstaw iono do sądu krajowego ceiem ewentualnego ści­
gania sądow.ego.

S ejm  w ęg ie rsk i.
B udapesz t. (TBK.) Na wczorajszem posiedzeniu 

Sejmu przyszto do bardzo burzliwych scen, ponieważ 
prezydent każdemu z mow'ców chorw ackich odbiera! 
glos już po kilku minutach. Członek partyi niezawisło­
ści p. Fernbach zawołał do Chorwatów: „Św inie!" co
wywołało jeszcze większe wzburzenie po stronie chor­
wackiej. P rezydent Justh udał się ku ławom Chorw a­
tów, ażeby ich uspokoić. W reszcie posiedzenie prze­
rwano, ale m im oto w rzaw a trw aia dalej. Po przerwie 
prezydent przywołał Fernbacha do porządku. Ponieważ 
i po przerw ie prezydent odbierał mowcom chorwackim 
głos, Chorwaci chcieli sprow okow ać nad tem dyssusyę 
form ainą, jednak prezydent do tego nie dopuścił. C hor­
waci wobec tego zażądali tajnego posiedzenia, na k tó ­
rem żalili się na postępow anie prezydenta. Na wnio­
sek partyi niezawistości posiedzenie uznano znowu za 
jawne i prow adzono w dalszym ciągu dyskusyę nad 
1-szym paragrafem  kolejowej pragm atyki slużDowej.

D en io n s tra cy e  w  Z ag rzeb iu . 1
Z ag rze b . (W ęg B. kor.) W czoraj popołud. przy­

szło do znaczniejszych dem onstracyj i wykroczeń. P o ­
południu odbyło się zebranie studentów , a stam tąd stu­
denci w zw artym  pochodzie udali się przed mieszkanie 
now ego bana Rakodczaya i tam  gwałtownie dem onstro­
wali.

S tąd pociągnęl, na plac św. M arka, gdzie również 
przyszło do hałaśliwych dem onstracyj przeciwno banuwi.

Policya odparła dem onstrantów , którzy następnie 
udali się do dolnej części m iasta i tam dalej dem onstrow a­
li. Tłum tym czasem  ogrom nie się pow iększył, gdyż do 
dem onstrantów , którym i z razu byli sami studenci, przy­
łączyli się  ludzie z wszystkich klas sDołecznycn.

Tłum  następnie dem onstrow ał przed gmachem kie­
rownictw a ruchu węg. kolei państwowych, gdzie wybito 
kilka szyb. N astępnie policya wystąpiła przeciwko d e ­
m onstrantom  i dobyła szabel, poczem tłum obrzucił po- 
licyę gradem  kamieni; pewien agent został ciężko zra­
niony w głowę. '

W końcu dem onstrow ano jeszcze Drzed szkolą w ę­
gierską, przed domem burm istrza . przed paiacem arcy­
biskupim, to  ostatnie dlatego, ponieważ arcybiskup 
wczoraj odwiedził bana. ł tu wybito kilka szyb.

Późnym  wieczorem przyszło do kilku odosobnio­
nych dem onstracyj. O koło  10 pogasił tłum latarnie w 
dwóch ulicach, O  g. pół do 11 dem onstranci już po 
większej części rozeszli się i należy się spodziewać, że 
w ciągu nocy spokój nie bedzie zakłócony

Ai e sz io w an ia .
W arszaw a . (Teł. wł.) P o  strzałach do żandarm a 

na ul. Żurawiej agenci ochrony dokonali szeregu rewizyi 
w okolicznych domach i w domu ł. 13 przy ul. Ż ura­
wiej. A resztowano obyw atela ziemskiego p. Zandrowi- 
cza i urzędnika p. A leksandra BiedrzycKiego. W mie­
szkaniu pozostaw iono w artę, k tóra późnym wieczorem 
aresztow ała p. Jerzego Dunina i siostrę jego Zofię.

W szystkich odwieziono do wydziału oenrony w ra­
tuszu.

P ogróżk i-
P łock (Teł. w ł ) Rozlepiono tu ogłoszenie generał- 

gubernatora następującej t r e ś c i : D oszło do wiadomości
generał gubernatora warszaw skiego, że w wymyślińskiem 
seminaryum nauczycieiskiem przysłano uczniom listy bez­
imienne, w których grożą uczniom, ze leżeli nie p rze­
staną składać egzam inów, to  spotka ich nieszczęście. 
O tóż naczemik kraju zawiadamia wszystkich, że leżeliby 
te pogróżki spełniły się, to  wszystkie prywatne zakłady 
w całej gubernii zostaną zamknięte.

P o ra c h u n k i p a rty jn e .
D ąb ro w a  G órn icza . (Tel. wł.) D o mieszkania 

m ajstra m urarskiego Andrzeja Mańki weszli dwaj m ło­
dzi robotnicy i żądali przyjęcia ich do pracy. Zanim 
Mańka zdążył im odpowiedzieć, nieznajomi, podający się 
za czeladników murarskich z Częstochowy, dobyli re­
wolwerów i 2 strzałam i pmożyli M. trupem , poczem 
dali 5 strzałów  aó  jego żony, raniac ją tak, że naza­
jutrz zm arła. Pozostało po zabitych troje dzieci.

Sprawcy zabójstwa, połączywszy się z oczekują­
cymi ich na dworze 2 tow arzyszam i, zbiegli.

W arszaw a . (Tel. wł.) Przy ul. Nowowiejskiej za­
bito tokarza Antoniego Kamińskiego. Sprawcam i za­
bójstwa. m ającego charakter partyjny, są dwaj młodzi 
ludzie, którzy po krótkiej rozm owie z Kamińskim, o p u ­
szczając jego mieszkanie, dali doń kilka s-.rzałów z re ­
wolwerów, poczem jeden z nich ostatnim  strzałem do ­
bił leżącą na ziemi ofiarę.

Zabrawszy ze ściany grupę fotograficzną, na k tó­
rej był Kamiński, młodzi ludzie zbiegli.

•Łódź. (Tel. wł.) Na ul. Nowo-Zukrzewskiej trzech 
ludzi, uzbrojonych w rewolwery, czterem a strzałam i za­
m ordow ało robotnika fabryki akc. Tow. L. G eyera G ott- 
lieba M essyngiera.

S trz a ły  do policyi.
W arszaw a . (Tel. wł.) Przez ul. O kopow ą prow a­

dziła policya 16 aresztow anych. Wtem nagie z za wę­
gla ulicy rozległy się strzały, które zraniły jednego z oo- 
ncyantów  w rękę Na ul. Smoczej strżały ponowiły 
się, poczem strzelający rozbiegli się. Rewirowd i poli- 
cyanci strzelając rzuć,li się -.v pogoń za nieznajomymi. 
Dwóch uneii.iiąeych schowało się w podwórzu domu 
aż. 51. Dom otoczono wojskiem i poiicyą ztew .de-
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wano. A resztow ano M oszka W ebera, subjekta, w k tó ­
rym poznano jednego z towarzyszów strzelającego.

W obec w yborów  do D um y. 
x P etersburg. (Tel. wł.) W tonie stronnictw a so- 

eya no-rewo!ucyinego panuje od pewnego czasu silne 
rozdwojenie. W tych dniach ma się odbyć zgrom adze­
nie tego stronnictw a na teryioryum  finlandzkiem, celem 
ajęcia stanow iska w obecnej agitacyi przedwyborczej.

Łódź. (Tel. wl.) M agistrat łódzki ogłasza, że 
wskutek rozporządzenia generał-gubernatora piotrkow ­
skiego przystąpił już do ułożenia list wyborczych do 
trzeciej Dumy

Z zam ętu .
Sebastopol. (Tel. wł.) W czoraj policya z pom ocą 

'wojska o toczyła całą dzielnicę m iasta, przeszukała 
wszystkie domy i dokonała wielu aresztow ań.

Petersburg. (Tel. wł.) W miasteczku G urtagjew o 
■. tłum ludności napadł na kozaków , z których trzech 

szeregowców i jednego setnika ubito na śm ierć. O cze­
kiwane jest wysłanie ao  tej m iejscowości ekspedycyi 
karnej.

Z N iem iec.
Monachium (TBK.) W czoraj zapadł wyrok w pro­

cesie ara p etersa przeciw redakcyi „Miiiichener P o st" , 
Redaktor dr. G ruber został skazany na 500  kor. grzy­
bny i ponoszenie kosztów procesu.

Z Francyi.
M ontpellier. (TBK.) Izba radna odrzuciła prośbę 

“rro tia , A lberta i członków kom itetu w Argelliers
0 prow izoryczne wypuszczenie na wolność.

P a ry ż . (TBK.) D o „T em ps" donoszą z Per| i- 
gnan, ze w 12 p piechoty, który w ooozie w Larzac 
wykonywa ćwiczenia w strzelaniu, wybuchł bunt.

Polityka i dyplom acya.
Petersburg, (Tel. wł.) Minister spraw  zagrani­

cznych Izwolski latem odwiedzi W ieaeń, Londyn i P a­
ryż. Kola dyplom atyczne przywiązują do tej podróży 
wielkie znaczenie.

W iedeń. (Tel. w ł)  Spotkanie pomiędzy królem 
- igielskim Edwardem a cesarzem  Franciszkiem  Józe­
fem wprawdzie nie jest jeszcze stanow czo zadecydow a­
ne, wszakże kola dyplom atyczne uważają je za bardzo 
praw dopodobne i biorą w rachubę.

Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki notują pogłoskę, że 
flota am erykańska na O ceanie Spokojnym  będzie po- 
w .ększona przez opancerzone krążowniki.

Londyn. (TBK.) „M orning P o st"  donosi z Wa­
szyngtonu, ze am erykańskie siły m orskie na O ceanie 
Cichym mają być pow iększone o 2 nowe pancerniki,
1 to prawdoDodobnie zrodziło pogłoskę, jakoby część 
flocy amerykańskie! r a  Oceanie Atlantyckim miała być 
przeniesiona na O cean Cichy. Słychać, że Niemcy po­
czyniły Stanom  Zjednoczonym  przedstaw ienia, iż powin­
ny mieć siln.ejszą flotę z zachodniego sw ego wybrzeża, 
aniżeli na A tlantyku. Przy tej sposobności Niemcy 
« gole miały poczynić w W aszyngtonie pow ażne przed 
stawien.a na tem at D alekiego W schodu. Pogłosce tej 
jednakże Biuro W oda zaprzecza.

B erlin . (TBK.) Dwa am erykańskie dzienniki „N. 
Y. H e ra ld 1 i „Sun" donoszą z W aszyngtonu, że 16 
Dkrętów wojennych ma być przeprow adzonych z O cea- 
r.u A tlantyckiego na Cichy. Dzienniki ośw iadczają, że 
będzie to  wykonanie Drojektu daw no postanow ionego, 
który lednakże odroczono d o  wybuchu zatargu szkolne­
go w Kalifornii, ażeby nie niepokoić Japonii.

Paryż. (TBK.) Były m inister wojny Etienne od 
był wczoraj konferencyę z ministrem sptaw  zagrani­
cznych Pichonem.

O yste rbay . (Assoc. P ress.) W otoczeniu prezy 
enta RooseveIta oświadczają, że bezpodstaw nem  jest 
^niesienie pism jakoby z powodu antiam erykańskiego 
I-csobienia w Japonii m iano wysłać 16 am erykańskich 

p W w  bojowycn z O ceanu A tlantyckiego na Ocean 
, .P°kojny. P rezydent Rooseyelt nigdy me myślał o ta- 
kiem urządzen iu .

S przysiężenie w  C zarnogórzu.
^aguza. (Tel. wł.) D onoszą tutaj, że w Cetyniu 

Niksiczu i Podgorycy w ostatnich dniach aresztow ano 
piętnastu oficerów arm .: czarnogórskiej pod zarzutem 
zdrady stanu i sprzysiężenia przeciwko życiu wielu 
człor ów gabiretu .

W rzenie w Portuga.ii. „
Lizbona. (Tel. wi.) W szystkie wojska postaw iono 

w pogotowiu wojennem, ponieważ zachodzi poważna 
obawa rozruchów .

Z sali sąaowęj.

Złodziej kawiarniany.
Z początkiem  rb w czasie największych m rozów 

aczęły ginąć gościom w kawiarniach lwowskich w taje­
mniczy sposob lepsze futra i paltoty Każdy taki wy­
padek wywoływał wytłum aczoną zresztą konsternacyę 
wśród reszt’ gości, poszkodowany bowiem, nie maiąc 
w czerń wy,sć z lok? u, rolni zwykle awanturę Bogu du­
cha winnemu gospodarzowi, a kończyło się na tern, że 
gość opuszczał kawiarnię w pożvczoneni palcie któregoś 
z kelnerów lub też karetką umykał w mrozie do domu. 
Podobne kradzieże popełniono w kawiarni „Scnneidra“ , 
„A m erykańskiej", „F.urno3jskiej“ , cukierni Sotschka, a 
jedną w kawiarni „H absburg" w Stanisławowie. Wraz 
z futrami, j.aitcw ini ginęły 'Czapki tutrzane i rękawiczki,

które gośc:e chowali dla ochrony przed kradzieżą" \t 
kieszeniach futer. Największą szkodę poniósł p. Wła­
dysław Filipowski, którem u skradziono futro z szop sy­
beryjskich wart. 400  kor. Innym gośoom  zginęły palta 
i futra wart. od 108— 200 kor.

Dłuższy czas nie można było znaleźć tego zło- 
dzieja-specyalisty, aż dopiero w kwietniu br. schwytano 
w kawiarni „Am erykańskiej" niejakiego Franciszka N o­
wina Kwiatkowskiego, 48 letniego agenta handiowego 
bez stałego zajęcia, jak pisze akt oskarżenia, a właści­
wie zajm ującego się od wypadku do wypadku kradzieżą, 
który w tajem niczy sposób zaczął się kręcić po kaw iar­
ni, w celu zapewne rozpoczęcia nowej seryi kradzieży 
„sezonow ych".

Nie udało mu się wówczas wprawdzie żadnego 
gościa pozbawić n arzu tk i,'a le  za to  zapoznano go w ro -  
licyi z wszystkimi poszkodowanym i, których naraził w 
ub. zimę na nieprzyjem ność i straty , nie wiedząc komu 
zawdzięcza sute ze sprzedaży futer dochody. W toku 
śledztwa zbadane, ze Kwiatkowski wchodził do kawiarni 
w krótkiej kurtce, siadał zwykle koło upatrzonego z góry 
futra lub porządniejszego palta, a zawsze bhzko drzwi, 
a następnie najspokojniej wdziewał cudze oKrycie i u la ­
tniał się z lokalu. Kradzieże te  zawsze udawały się 
mu, bo prawie żaden poszkodowany nie poznał Kwiat­
kowskiego. , ,

Wczoraj 2 bm. Kwiatkowski stanął przed sądem 
przysięgłych, oskarżony o zbrodnię kradzieży i o w pro­
wadzenie kradzieży w zwyczaj.

Rozprawę prowadzi r. Prom iński, oskarża r. dr. 
Leżański, brom oskarżonego dr. Koffler.

Oskarżony, złodziej nietuzinkowy, karany już wie­
lokrotnie za kradz.eż, a dwa razy dostał nawet po 7 
lat więzienia, wykręca się, jak piskorz, mając żal do 
sprawiedliwości, że go „niesprawiedliw ie" posądza 
I możeby udało się Kwiatkowskiemu wykręcić, gdyby 
nie świadkowie, a zwłaszcza ze sfer kelnerskich, którzy 
mieli widzieć K wiatkowskiego, jak wchodził w kurtce, 
a wychodził w futrze. W prawdzie Kwiatkowski tw ier­
dzi, że futra te były > jego własnością, sędziowie przy­
sięgli jednak kiwają głowami, bo oskarżony nie m oże 
wylegitymować się, gdz.e je kupował i komu sprzedał.

Rozprawę odroczono dc dziś.

Wiadomości bieżące.
A ptaU .‘zeL «iaia n i e t u o r ^ o i r i e z n e  (z v>Dser wato- 

ryum astronom . Politechniki) w n. 2 lipca b. r.:
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Uwaga : P ogoda przy ziniermem zachmurzeniu. 
Prognoza na dziś: Przeważnie pogoda, lokalne 

burze i opady.

i<Kl«ik (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakładu 
meteorologicznego na d z iś :

W Galicyi zachodn iej: Pochmurno, mierne wiatry, 
Zmiana.

W Galicyi wschodniej: Pochmurno, mierne wiatry, 
z początku pogoda, potem pogorszenie.

n
%

—5- L inia te le fo n ic zn a  do Wiednia Dyla zepsuta wie­
czorem , poczem po kretkiem  funkeyonowaniu o północy 
znowu się przerwała.

-s- Z U n iw ersy te tu . Pp. Kuno Wittlin, rodem 
z O strow a, w Galicyi i Abraham Hirsz Flam, rodem 
z G rabow nicy, w Galicyi, otrzym ali na Uniwersytecie 
tutejszym  stopnie doktorów  praw.

—r- P rz e n ie s ie n ia  s łu żb o w e. Dyrekcya poczt i tele­
grafów pozwoliła na wzajemną za.nianę miejsc służbo­
wych ofieyałowi Zdzisławowi Gródeckiem u we Lwowie 
i starszem u oficyslowi Jakóbow i Schmidtowi w P rze­
myślu.

-4- O  b u d y n ek  II szko ły  rea ln e j. Spraw a budowy 
now ego budynku II szkoły realnej, jak się dowiadujemy, 
znowu ugrzęzła w Wiedniu, a to  skutkiem wyjazdu na 
urlop urzędnika rninisteryalnego, który tę spraw ę za ła­
twiał. Tym czasem  już w przyszłym roku kończy się 
trzechletni okres naimu budynku, w którym  dotąd mie­
ści się II szkoła realna i jeżeli do tego czasu nowy 
gmach nie zostanie wybudowany, młodzież będzie m u­
siała nadal przebywać w warunkach, urągających naj­
pierwotniejszym wym aganiom  hygieny.

-T- E gzam in do jrza łośc i. Przy egzaminie dojrzałości, 
odbytym1 w dniach 17— 22 czerwca br. w oddziale ró ­
wnorzędnym IV gimnazyum we Lwowie, otrzym ali św ia­
dectwo do jrza ło śc i: Bart Zbigniew, Biliński Edmund, 
Brenner Abraham (z odzn,), Brzezowski Henryk, Joscht 
Adolf (z-*odzn.), Kostecki Innocenty, Kwiatkowski Zygm., 
Moidau Samuel, M orański Stanisław, N am ysłow ski S ta­
nisław, Nycz Mikołaj (z odzn.), P ikor Stefan, Pokiziak 
W ładysław, Popkcha Józef (z odzn.), Roganowicz Józ., 
Rosenfeld Edwin (z odzn.), Safran Nachm en, Schmidt 
Stanisław, Sen warz Mojzesz (ekster.), Seyfried Edmund. 
Skublicki Stanisław, Stuchły Stanisław, Sucharda T a­
deusz, Szerem eta Stanisław, V ou Michał, Wittlin Jakób, 
W ondrausch Stanisław, Zawadowski Witold (z odzn.), 
Zenkner Jan. Dwom uczniom publicznym i 2 eksterni- 
sto-m Dozwolono poprawić po teryach egzamin z 1 
przedm iotu ; jednego ucznia publicznego i 2 eksterni- 
stów reprobow ano na rok.

Lw ów  pod g ro zą  b u k u  w ody. M agistrat ogłu­
sza p o d  datą 2 bin., że „kon-sumeya wody w mieście

doszła do granic wydatności w odociągów miejskich" 
wzywa mieszkańców, ^by „we własnym interesie na­
tychm iast ograniczyli używanie wody do ilości niezbęd­
nie potrzebnych w gospodarce domowej, gdyż w razie 
przeciwnym z a b r a k n i e  w o d y  w m i e ś c i  e" .

Jesteśm y więc u progu nowej katastrofy. W zimie 
groziło nam niejednokrotnie zam arznięcie z braku węgla 
i drzewa, teraz m a n y  aż nadto ciepło, a!e możemy się 
znaleźć w sy tuacji podróżnika na Saharze, zasypyw ane­
go tumanam i piasku i kurzu i um ierającego z prag­
nienia.

M agistrat powołuje się na swój okólnik z d. 10 
majć r t . ,  w którym  winę nadm iernego spożycia wody 
zwalał na lokatorów  i sługi, co w pewnym tylko s to ­
pniu jest slusznem.

Dużą część winy ponoszą właściciele dom ów  i sam 
m agistrat. Marnuje się dużo wody we Lwowie metylko 
dlatego, że wypuszcza się jej dużo z kranów bez po­
trzeby, ale i dlatego, ze piaw ie niema domu, gdzieby 
instameye wodociągowe były w zupełnym poi zadku, 
gdzieby kurki nie ciekły, gdzieby w wychodkach urzą­
dzenia były nie popsute.

Właściciele domów me chcą uszkodzeń naprawiać, 
a m a g i s t r a t  a b s o l u t n i e  ż a d n e j  k o n t r o l i  
n i e  w y k o n y w a  a jeśli czasem kogoś w tym celu 
wydeleguje, to właściciele domów drwią sobie z tego i 
woda - dalej leje się bez potrzeby. I m oinaby  śm iało 
rzec, że we Lwowie więcej spływa wody do kanałów 
przez zre urządzenia, aniżeli się jej istotnie używa. A 
winien tu oprócz niedoalstwa mieszkańców, karygodnej 
lekkomyślności właścicieli doutów, sam m agistrat przez 
brak zupełny kontroli i egzekutywy

Praw dopodobnie w związku z przewidywanym bra­
kiem wody pozostaje ta okoliczność, że od kilku dni 
dostaw a sztucznego lodu, w yrabianego w rzeźni, uległa 
tak  znacznem u ograniczeniu, że wielu s t a ł y m  odbiorcom  
lodu tego  już nie dostarczają do domów. I to  także nie 
należy do rzeczy przyjemnych.

W ogćle gospodarka m ieissa we Lwowie idzie co­
raz lepiej 1

- t-  S tra sz n y  w ypadek . Stacj/a Podzam cze wczoraj po 
raz siódm y w bieżącym roku było widownią gw ałto­
wnej śmierci na to rze kolejowym. Tym razem zda­
rzyło się nieszczęście na aojeździe kolejowym, który 
tuż za ram pą kolejow ą, na Zniesienie w iodąca, łączy 
główne tory  stacyjne ze składow ym  piacem m ateryałów  
drzewnych, a głównie progów  kolejowych firmy Rein­
hold i Buber. :

Firm a ta przy obejm owaniu toru zobow iązała się 
wyraźnym aktem w obecności organów  Kolejowych ao 
czuwania nad porządkiem  i bezpieczeństwem na tymże 
dojeździe, atoli zwolniła się od tego obowiązku w ten 
sjsosób, że powierzyła go jeanemu z funkeyonaryuszów 
kolejowych, mającemu i bez tego dostatecznie dc czy- 
nie.ua, gdy chciał zadość  ̂uczynic wymogom służby 
własnej.

Nieszczęście chciało, że koło robotników, zajętych 
ładowaniem progów do stojących w pogotowiu na torze 
dojazdowym  wozow, bawiły się dziec;, których ojcowie 
zajęci są przy drodze żeiaznej. Między innemi znajdo­
wał się tam i siedmioletni S taś Dudziński, syn budmka 
z budki 2t>6, stojącej przy ram pie wspomnianej.

N agle jeden z wozów ruszył -k i ‘drugiem u (nie 
wiadom o, czy wskutek własnego ciężaru, gdyż teren tu 
spadzisty, czy też pchnięty rękom a robotników , a w e­
dle tw ierdzenia innych, rękom a dziatwy), a zderzaki 
zmiażdżyły głowę Stasia Dudzińskiego. Kałuża krwi 
w miejscu, gdzie zdarzył się straszny ten wypadek, 
Ślady krwi między szynami, którędy niesiono nieszczę­
sną ofiarę niedbalstwa i braku opieki ku domowi ro ­
dzicielskiemu, św iadczą o nieraczęsnem zdarzeniu.

M ałego S tasia  przyniesiono do domu, wprawazie 
jeszcze dającego słabe znaki życia, atoli uleciało ono 
po kilku minutach. Można sobie wyobrazić rozpacz ro ­
dziców, których tak nagle dotknął straszny cios. ,

Na miejsce wypadku, który zdarzył się o godz.- 
nie czwartej popołudniu, przybył natychm iast naczelnik 
stacyi >nspektor p. Souper i zajął się zbadaniem  przy­
czyny katastrofy.

-r- D rug i dzień w yścigów  k o n n y ch  dał następujące 
w yniki:

I. Bieg z przeszkodam i koni półkrwi. N agr. 1000 
kor., 3200  m .: hr. Z. Tarnow skiego st. kl. „Pum a" 
(p. AL Zangen) 1, oor. H ochw ebera st. kl. „Elm sfeuer" 
(w ł) 2, hr. J. K oziebrodzkiego st. kl. „Ł ada" (wł.) 3. 
Ł atw o trzem a długościami, siedm dług. z tyłu trzecia. 
Tot. 12 : 10.

II. Bieg sprzedażny. N agr. 1400 kor., 2000  m .: 
p. J. Zangena 5 1. kl. „P ergola" (Vajda) 1, hr. O . Po- 
tockiegc 5 1. kl. „M adam e H um bert" (3ulford) 2, tegoż 
5 1. kl. „C zafrang" (Płaksij) 3, rotm . Kollera 5 1. og.
„bij zabij" (Antoni) 4. Biegało pięć Pewnie pół diug.,

Sm dług. z tyłu trzecia, sześć dług. przed czwartym.
Tot, 1 2 : 1 0 ;  miejsce 17, 21.

III. Bieg piaski koni półkrwi. N ag-. 1000  kor., 
2400  m . : hr. Z. Tarnow skiego 3 1. wał. „Kulik" (Dre- 
xler) 1, rotm . Kollera 5 1 kl. „Ew ka" (Antoni) 2, pot. 
HochweDera 4 1. kl. „Felcia" (Ortyl) 3. Bardzo łatwo 
pięciu diug. licho trzecia Tot. 1 2 : 1 0

IV. Główna nagroda rządow a. N agr. 5000  kor., 
2400 m „ dia 3-letnich: p. K. O stoja-O staszew skiego 
og. „S ierotka" po M aypoie H arm at (Vayda) 1, hr. O . 
Potockiego ki. „C hoizelanka" (Bulford) 2, hr. Z. T ar­
nowskiego kl. „D anusia" (Drexler) 3, hr. S. Siemień- 
sk '?go og. „D ubelt" (Pastucn) 1. Pewnie pół dług., 
dzies>ęć dług. z tyłu trzecia, lichy czwarty. T ot. 2 4 .1 0 ; 
miejsce 19, 18.

V. Bieg z plot„mi. N agr. 1300 kor., 3200  m
hr. Z. Tarnow skiego 4 1. kl. „B alam utka" (p. M. Zan-
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jen ) 1, rotm . Ilagelina 5 1. kl. „ T i ^ u a "  (wł.) 0. 
„T raw na", która faktycznie pierwsza przybyła do mety, 
została wskutek wniesionego protestu o zajeżdżanie 
zdyskwalifikowana. T o t. 2 0 :  10.

VI. Bieg z przeszkodam i Podolanki. N agr. 1800 
kor., 3600  m .: podp. R. Skarbek-KruszewsKiego 4 1. 
ag . „L audor" (wl.) 1, por. S. Csiszara 5 1. wał. „Sa 
tan “ 2, hr. J. K oziebrodzkiego st. kl. „Jagienka" (wl.) 
3. Biegały cztery. Pewnie czterem a dług., licha trz e Ja  
„C oquin“ wyłamał. Tot. 4 4 :  10, mieisce 27, 23.

Trzeci i ostatni dzień wyścigów dziś, we śroaę 
o godz. 3.

-4- R abunek . W czoraj w południe w ul. Krzyżowej 
jakiś urwis wydarł z ręki służącej Annie Kupczyńskiej 
banknot dziesięciokoronow y.

Gdy Kupczyńska chwyciła go za surdut, zaszedł 
jej drogę ślusarz Józef Szostakiewicz i przytrzym ując ją 
za rękę, począł persw adow ać : „Co pani chce od tego
człowieka, on pani pieniędzy nie m a".

Złodziej naturalnie uciekł, korzystając z interwen- 
cyi kolegi, nie bita jednak w ciemię służąca, oddała 
w ręce policyi Szostik iew icza, jako wspólnika kradzieży. 
Aresztowany me chciał pooać nazwiska złodzieja, który 
zrabow ał banknot, więc go oddano do aresztów  śled­
czych.

-s— Z guba. Pan F. A., urzędnik, zgub ł w pociągu 
pospiesznym dnia 30 czerwca na linii K ołom yja— Lwów 
pugilares z 260  kor. i notatkam i. Rzetelny znalazca 
otrzym a sow itą nagrodę.

□  Z b araż . O trzym ujem y następujące p ism o : Szano­
wna R edakcyo! Prosim y serdecznie o łaskaw e umie­
szczenie w' swoim dzienniku następującego podzięko­
wania:

Jaśnie W ielmożnemu Panu Posłowi Janowi Z a­
morskiemu podpisani pogorzelcy przedmieścia Przygró- 
dek (Zbaraż) składają najserdeczniejsze . podziękowanie 
za to, ze dnia 20 maja 1907, kiedy całe prawie przed­
mieście stanęło w płomieniach i w jednej cnwm z nas 
zamożnych mieszKańcow uczynno biedaków bez kęska 
chleba i dacnu nad głową —  przybył do nas i o fiaro­
wał nam znaczny zasiłek pieniężny na pierwsze potrze­
by życia.

Spieszyłeś Panie Pośle nam z pom ocą wtedy, 
kiedy naród nie okrzyknął Cię był jeszcze swoim wy­
brańcem i przedstawicielem , spieszyłeś do nas jak Brat 
do braci, dotkniętych nieszczęściem i klęską, spieszyłeś 
nie jako poseł, ale jako człowiek prywatny, który nie 
m u s i a ł ,  lecz c h c i a ł  nam przyjść z pom ocą. Za to  
Ci cześć 1

Ty, dając nam zapom ogę, nie uważałeś na to , czy 
to  był Polak, żyd lub Rusin, Ty nie patrzałeś na to. 
czy to  Twój w rog czy przyjaciel, ale widziałeś, że w szy­
scy są w nieszczęściu wszyscy pom ocy poirzebiąą i da­
łeś pieniądze dla wszystkich po równi.

Najlepszych przyjaciół poznajem y w nieszczęściu. 
Dzięki Twej prośbie Pan Nam iestnik dal nam 4.001) k. 
zapomogi i otrzym aliśm y bezprocentow ą pożyczkę, 
a i Tyś pierwszy postawił w Kole polskiem wniosek, 
żeby rząd udzielił zapom ogi i dał ulgi podatkowe wszy­
stkim, którzy wskutek nawalnej zuny stracili oziminy.

Widzimy tedy, że masz w pamięci tych, co Cię ocho­
tnie swem zaufaniem obdarzyli i zajmujesz się żywo ich 
aoią, że ro zu m iesz  dobrze położenie i DOtrzeby biednych, 
że mair.y w Tobie opiekuna. Będziemy Ci to  zawsze 
w d zięczn ie  pamiętali.

N astępuje KilKadziesiąt podpisów.

tfj; P o d d ań stw o  ro sy jsk ie . Kancelarya oberpolic- 
m ajstra stw ieidza, i e  zarów no w W arszawie jak w m ia­
stach gubernialnych Królestwa przestały zupełnie wpły­
wać podania obcych poddanych o przyjęcie do poddań­
stw a rosyjskiego. Dawniej corocznie wpływało w K róle­
stwie podań o k o Io 4000, obecnie podanie takie należy 
do rzadkości.

Wiadomości gie‘dowe.
T arg  n ie ro g a c iz n y .

Oryginalny telegram  Józefa S aborskv’ego i Synów 
' W iedeń St. Mary.

W iedeń, 2 lipca.

Na targ  nierogacizny przyw ieziono ogółem  12.410 
sziuk świń, między tam i 6990  galicyjsKicn. Ceny: 
za tuczne świnie węgierskie 119 do 121 h., za galicyj- 
sKie młode świnie 76 do 112 h. za kilogr. żywej wagi. 
Galicyjskie o 4 hal. drożej.

Z  targów  handlow ych.

W iedeń, 2 lipca. (Tei. wł,) 1 
S p i r y t u s .  Za tow ar skontygentow any z do­

staw ą narycnm iastową za 100 Kl. płacono kór. 57 '4 0  
do kor 58-—

T end en cya: ustalona.

C u k i e r :  Rafinaua pnm a z dostaw ą natychm ia­
stow ą z Wiednia w całycn wag. K. 72 -— do 72 '2 5 . 
Raiinada secunaa z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych wagonach rv, — •— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— ’— . w całych w agonach K .— 1 —  a o — ’— , beczkami 
do — •— .

Tendencya bez interesu.

W ied eń : dnia 2 lipca. Kursy giełdy w iedeńskie: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig, p- 
z r. 1880 3 proc. 2 5 8 '5 0 , Austr. zakł. kred. z b. op- 
z r. 1889 3 proc. 264 50, Tow arzystw a żeglugi na Du. 
naiu 100 zł. m. k. 4 proc. 2 4 3 '5 0 , W ęgierskiego Ban­
ku hip. do 100 zł. 4 proc. 2 3 5 ' — , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 ir. 4- proc. 9 1 '— , b) bezprocentow e, 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20  20, Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 427 — , Clary zł. 40 
m. k. 1 3 4 '— , Pożyczka m. lnsbruku 25 zł. 8 2 '— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 8 9 '— , Pożyczka m. Lubiany 20 
zl. 5 4 '5 0 , Ofen 40  zł. 187"— , Palffy 40 zł. m. konw. 
170 ' — , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 45 ' — 
Czerw, krzyża wąg. tow . 5 z \. 2 6 '9 0 , Losy iund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 5 ’— , Salma 40 zl. m. kon. 189 '50 ,

Pożyczka saicburska po 20 zł. 85 ’— , Tureckie oblig. prem. 
kolei. 400  tr. 184*75, Losv komunalne m. Wiedri.T, 
z r. 1874 457 —

B erlin , d. 2 lipca. Banknoty austryackie 8 4 ’9o. 
Spirytus — •— .

P aryż , an. 2 lipca. T-"zv procentow a renta 9 5 '3 4 , 
m ąka — .— .

D epesze  z ta rg u  p ien iężnego .
d. 3 lipca. Zamknięcie w czoraiszej gieł­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr Zakładu kredy­
towego 650'25, Akcye węgier. Zakłauu krecvr. 747 50 Akcye 
Angło banKit 303 — Akcye Unionbanku 534'bO. Akcye Lar 
det banku 434'—, Akcye Bamtvereinu c33'75. Ai cve Bod;-: 
credit 1022'—, Akcvs gal. Banku hipot. — •—. %
kolei państwowych o53'—, Akcye kolei 'południowej 137'50 
•\kcv“ Trainway A. — , B. — i kcye koiei Elbc-mui 
4?1'50 '—, Akcye Koiei półm 5335—53o5 Auc^e koi. z?.'"-' . 
562-— Akcye Aloiny 579'— . AKcve Rima Muranyi 535 50
AKCYe Prag. Tow. żel. 2588--------  Akcye Fabryki Drcu.i
522'—, Akcye mr. tytoń. 424'— Akcy* galic. karpa.. 
Io w  >a£t 535— — Oblig. węg. ind. 92 50 Renta ma­
jowa 97'75 Austr Renta koronowa 97'80 Węg. Renta ko­
ronow a 92'90, 5b 1. Listy Tow. kred. ziem. 95'50, 4 proc.,. 
listv banku hip. 96'60, płacono 4Vi proc. listy Banku hmot. 
I00'25, 5 proc. listy Banku ł.ipot.cżn. 111 '50, 4 proc. listy 
Banku kraj. 96'50 4Vi°/o listy Banku krai. 101 '75, 4 proc 
kom unalne cbitgacye Banku kraj. —'—, Óbligacy- propi- 
nacyjne 9810. 4 pro. Gal. po -1,, krai. z 1893 r. 97'20.» prc. 
pożyczka miasta L.woWa 95'10, Losy tureckie 185'50, Mark. 
117*82, Ruble 252 25, Kredyty — , Alpiny— Węgier,  
kred —'—, Unionbank —'—, Koleie. — ros.  5 proc. 
pożyczka 1906 83 50.

Usposobienie po początkowem polepszeniu realizacye 
w akcyach kolei państwowej osłabiły. W końcu nastąpha 
znowu poprawa.

W iedeń- (Tel. w ł ) Przy zamknięciu ze wzgiędu 
na Nowy Jork giełda przedpołudniow a wskazywała 
przyjazną tendencyę, w potudnie w ystąpiło usposobienie 
bez interesu, przy zamknięciu lekka popraw a.

BS&rUn, dn. 3 lipca. Przy zam ur-eciu wczoraiszsm 
giełay: Kredyty 203'60, StaatsDahny 139-50 D isćcn o  Co- 
n.andit 170 25 Berlin. Tow. handl. 153 25 Laura 217'—, Bo- 
hurnery 215'— Role1 połuan. w schoanio-nusK a —'—• Ru­
bel za got. 214'40, Koiej warsz.-wied. 90'—, kolaj rno- 
rza śródziemnego —•—, Kolej M eridionalna 136'60, Losy 
tureckii 143'— Renta wrosną —'—, „Harpener" kopalnia 
węgla 197-75, Kolej Marienburg-Mławka — , Kcnsoliua- 
cy t —'— LOiriDardy 27 25, Kolej H enr; 131'25 Niemiecki 
bank narodowy 121 25 "m a d a  Prorerrea 172 40, Ancye że­
glugi hamburskiej 131 '25, kurs warszawski — , Hu»s 
„Donr.ersmark" 270—. 3V3 prc renta rosyjska z r. 1894 
65'40 3'8 pic renta rosyjska 66 60 t prc. renta rosyjska 
z r. 190? 75'70, 41/a prc. renta rosyjska z r 1905 9p  — 
Rheinische Stahlwerke 132'—, Gelsenkirchen 193 25.

J t r a a l t l n r s .  d. 3 lipca. Wczorajsza giełda wie­
czorna: \u » rv ack a  renta papierow a —■—, Austr. rent3
srebrna 98'60, Austi renta złota 98'40 Austr. nWcye kre­
dytowe 203'25, Staatsbahny !40'40. Lor.iDardy 27 30 4-proc. 
austr renta koronowa 97'25.

Tendencya spokojna.

/
Targ zbożowy i tow arow y

B u d a p e s z t ,  ,2 lipca. Pszenica na kwiecień 19J) r 
od — •— do '—', Pszenica r a  mai od — •— do —• — 
Pszenica r a  październik od 10'46 do 10 47. Zyto na maj 
1907 r. od 0'— do 0 '—, Zyto na październik od 8 4u 
do 8'41. Owies na maj 1907 r. od 0'— do 0’ , 
Owies na paźdź. od 7'50 do 7 51, K ukundza na s in  
pień 5'8b do 5'87, kuku-udza na lipiec od 5'72 do 573, 
kukurudza na maj 1908 r. od 5 96 do 597 Rzepak ' 
mai —'— d o  , Rzepak na sierD ień  oa ló'75 do , lo  t? .

Pogoda : ciepło. *

WYDAWNICTWA SŁ6WA PGLSKIEG6
Beniovvski hr. M. A. DZIENNiK PODRÓŻY 1 ZDA­

RZEŃ na Syberyi, w \zyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . . K. 1 —

Blicher Clausen J. STRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia duńskiego . . . .  . K. 1'20

Compain L. M. PRZEBOJEM , powieść przekła i 
z francusk.ego Br. Neufelcówny . K. —.60 

Coulevain Pb r de. NA GAŁĘZI. Przekład z fran­
cuskiego F. Popławskiej. . . . K. TS0

Daudet Alfons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 
P YRYZA. CĄ t. Polska . K. —'60

Dovie Conan. CZERWONYM SZLAKIEM, powieść. 
Tłum z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. —'60

Gąsiorowski Aacław HURAGAN, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. 1 
Lwów 1903 K. 6'—, w ozaob. opr . K. 7'80

ją s io ro w sk i Wacłav. ROK 1809, powieść 1 istory- 
czna z epoK: napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 4'—, w ozd. opr. . 1 . K. 4'60

Gerard Dorota. NIEPRAWDOPODOBNA IDYLLA. 
Przygody angielskiej rodźmy w Galicyi. Powieść 
Przełożyła z angielskiego A. G. K 1'20

G łaH rski Stanisł Dr. ZAMACH NA UNIWERSYTET 
JOLSKl WE L W Ó W *, Lwów 1902 . K 1 —

Głąbiński Stanisław L»r. 1 UDNOŚĆ POLSKA W GA- 
L 'CY1 WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony na I-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . . K. 1.—

Glin Elinor. WIZYTY ELŻBIETY. Powieść. Przekłaa 
z angielskiego B. Neufelaówny . K. -  '60

Gorkij M. OPOWIADANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. T reść: Włóczęga, M ałżeństwo Orłowie, Za- 
zubn.ia .....................................................................K. —.60

Gruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. K. 2'— 
H m i b C .  TAJEMNICA PĘU N c J RODZINY POL­

SKIEJ. Z orjg . dunsk. przeł. J. Klemensiewiczowa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. oprawie . K. T80 

H ooson jan  A. ROZWÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ

CZESNEGO Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. 6 25, dla prenum . K. 4'— 

H oFm rnow a K lem entyna z T ańskich . WYBwR 
DZIEŁ, tomów 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . . K. 3'—
w ozdob. opr. w 3 tomach . . . K. 4'80

J. h' k . 9AMIREH, powieść. Przekład z ang. B.
N ea fe ld ó w n e j.............................................. K. —'60

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) O BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii w XV wieku, 3 
tomy, wydanie jubileuszowe z portretem autora.
Lwów, 1903 ........................................................K. 3.—

Jeż T. T. (Zygmunt Miłicowski) SYLWETY EMI­
GRACYJNE. Wielka 8-ka . . . . K c -

Krajewski Józef. TAJNL ZWIĄZKI W GALICYI 
(1833 1841), Lwów, 1903 . . . . K. 1 '20

Kraszę s ki J I. (B. Bolesławita). DZIECIĘ STARE- 
■ GO MIASTA, obraz, na tle ostatniego powstanie

polskiego .  .............................................. K. —'60
Kuncewicz Izydor. MO! Z.NAJOMI, Szkic z lwow- 
. skiego świata, Lwów, 1900 . . K. —'60
Laskowski Kazimiera.. Z RODU MARZYCIEl I, 

(kartki z życia), Lwów, 1900 . . K. —'6C
Lic Jonas DZIADUNIO. Przekład z duńokiego, 

Lwów, 1900 . . . K .1 - '60
Machar Jan. MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 

Adam M-ski. K. 2'—. Dla enum erat. . Ki 1'—
Maszewski Stanisław. SYCYLIA W LATACH 1848

i 1849 . . . .  . K, —'60
OP( łW.EŚCI JAPOŃSKIE. Spolszczył Jan G. K. —'OÓ 
P iło  M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA 1 SZTUKI. PrzciV 

A. Morzlóowskiej K. 2'— dlc prenum. K. T20
Przygc-m y. WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 

OBRAZKACH. Lwów 1903 . . . K. 1'5C
Rod Edward. DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów,

1903......................................................................... K.. 1-20
Rojan K JUTRZENKA. Powie*;. Lwów. K 3.—
R ojan K. MUSZKA, póWieśt, Lwów . . K. 3 —
R om anow ska St. ŃAD M1CH1GANEM. Opowieść

do n ao y e ia  we w szy s tk ich  k s ię g arn ia ch , oraz 
w  Adm in. „Słow a P o lsk iego", ul. C ho iążczy- 
ana 17 -  19 i w k a n to rz e  w  Pasażu ulLkoiaacha.

z życia wychodźców polskich do Ameryki O dzna­
czona 1. n a g r o d ą ..........................................K. —'30

Rośny J. ii DOKTÓR HARAMBUR. Powieść. Prze­
kład Bronisławy Neufeldówny . . K. 1'20

R ossow ski S tanisław . MOJA CÓRKA. Lwów K. 2'50 
R o ss o w sk i  Stanisław . PSYCHE. poezve, wydanie 

wytworne na pacierze cze-panym, Lwów K.3'— 
R ovett G. LULU, Dowieść, przekład z włoskie­

go..........................................................   . . K 1'20
Rozwadowski Jan , Dr. RUSKIE BEZROBOCIE 

W’ R. 1902. Uwagi o |ego terenie. . . K. T20
Sr la /us W iesław. UGODOWCY, powieść. Wyaanie

111. Lwów, 1903, K. 3'—, w ozd. oprawie K. 3 60 
S eignobos K. DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

WSPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw  i form poli­
tycznych 1814- 1899. 2 t. K. 10 40 dla prenum. K. 7'50 

S łow acki Juliusz. M akryna Mieczysławska. Wydał
i objaśnił dr. Henryk Biegeleisen. Z p o n ę ta m i 
przełożonej klasztoru i poet<r . . . K. 2'—

S o łtan  Ab gar. PANNA S1EK1ERCZANKA. — Szkic 
Lwów . . , . . . . K. 2'—

Spencci H erbert 1NSTYTUCYE ZAWÓD DVrE. 
Z oryg. angielsk. tłum. Jan Stecki . . K. 2'60
dla p r e n u m e ra to r ó w ..................................K. T-50

W asilew ski Zygm unt. NOWY KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów 
1903 K. 1'20

W asilewski Zygm unt. ŚLADAMI MICKIEW.CZA,
Lwów, stron 300 ..................................... K. 3o0

4  SPRAWIE REFORMY GMINY WIEJSKIEJ
Dwie konfereneye, materyały do programu polityki 
narodowej w Galicyi . . . . K. 1-20

W azów Jan . KR j LOWA KAZAŁARSKA, współcze 
sna pov/ieść bułgarsica w 2 częściacn. Przełożył
J. G ..................................................................  K. 1'80

W ilkoński A. RAMOTY i RAMOTKI . K. — 60 
W itort Jan  ZARYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce­

na K. 2'60, dla prenum eratorów  . . K. 1'50
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 120

O dpow iedzialny re d a k to r : Józef Ziem biński.
Z  rukarn i „Słow a P o lsk ieg o , we Lwowie, pod zarządem  Józcia Ziembińskiego,

Nakładem S pó łk i w ydaw nicze j w e L w ow ie, Stow . zar. z ogr. poręk%
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i C zzńc i


